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my w iersz kop 2 0 , 
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O g łoszen iap rzy jm u ją . 
R edakcya w Radom iu,

w Warszaw l 
w szystk ie  b iu ra  ogło" 
s ie ń . O g ło szen ia  ty  1“ 
ko w  ję z y k u  polskim *

cia, co niemniej jest decydującem od 
umiejętności w produkcji; bo mówiąc 
językiem pospolitym, można umieć 
doskonale uprawiać, ale bardzo źle 
sprzedawać—co mojem zdaniem, jak 
u nas, niejednego już doprowadziło do 
ruiny, w skutek zaprowadzania upraw 
przemysłowych.

Handlowa strona przedsiębiorstwa 
rolnego stała się tak doniosłą dla rol­
nictwa, szczególniej wobec kryzysu 
rolnego, że podniesienie tej strony inte­
resu w skutek proponowanych upraw 
i gospodarstw przemysłowych sta­
nowić będzie tło, na podstawie które­
go zrobię przegląd ważniejszych kwe­
sty i, a każdy wyciągnie wniosek, dla­
czego rolnicy nasi nie postępują i tak 
sceptycznie usposobieni są względem 
wszelkich nawoływań do gospodarstwa 
handlowego; wykażę zarazem istotną 
przyczynę reform koniecznych i wa­
runki postępu.

Roślin lekarskich, u nas hodowa­
nych lub dziko rosnących, istnieje nie 
wiele więcej niż sto gatunków; przyj­
mując jednak liczbę sto jako całość, 
to po ścisłem rozgatunkowaniu, cała 
ta uprawa przedstawi się w następu­
jącym procentowym stosunku: roślin 
trwałych 64°/0, dwuletnich 13°/0, po­
została ilość 23°/0 rocznych.

Co do wymagań gruntu, są one naj­
rozmaitsze i dość zmienne dla danego 
pojedynczego gatunku, więc podziału 
zaprowadzić nie można, lecz ogólnie 
powiedzieć należy, iż-uprawa ty cli ro­
ślin ma te cenną zaletę, że obejmuje 
wszelkie nieużytki gruntów mokrych 
i suchych, lekkich i ciężkich i zacząw­
szy od lotnego piasku, a skończywszy 
na gruntach wysoce uprawnych, wszę­
dzie odpowiednio wybrany gatunek 
tych roślin uprawiać można.

Natomiast daje się zaprowadzić in­
na klasyfikacja, rzucająca duże świa­
tło na uprawę wspomnianych roślin. 
Mianowicie: wśród ogółu roślin le­
karskich 46°|0 posiada znaczenie spo­
żywcze, jako jarzyua lub przyprawa,
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Wobec kryzysu rolnego.
i.

Jakkolwiek po dziś dzień bywa 
spór zasadniczy, czy przyczyną kry­
zysu rolnego są powody zewnętrzne, 
jako to: spadek cen zbożowych—czy 
powody natury wewnętrznej, jak brak 
odpowiedniego uzdolnienia, kapitału 
obrotowego i t. p., to jednak już dziś,
Wsród faktów decydujących o przy­
szłości sporu i reform rolnych istnie­
je pewność, że umiejętnie postawiona 
i Wyzyskana uprawa wielorakich ro­
ślin przemysłowo-handlowych o wiele 
podnosi dochód czysty danej jedno­
stki gospodarczej.

Wśród upraw szczegółowych, pro- 
ukcya roślin lekarskich i towaru ap- 
ecznego już i u nas z powodu kry- 

zysu dolnego, oddawna zajmowała 
Wle,u poważniej myślących ziemian,
. I ec czego sprawa ta dostała się na 
J? . 0 2 zebrań sekcji rolnej warszaw- 
 ̂ lego oddziału popierania przemysłu 
. a°dlu, gdzie postanowiono zwrócić

do Tow. farmaceutycznego z pro- 
sbą o poinformowanie, które rośliny 
1J|ogą być u nas uprawiane i jakie 
P «>dy mają największy pokup. Było 
to’ Je2(di mnie pamięć nie myli, w je­
sieni 1889 roku.

Po w farm. chcąc zadość uczynić 
pros ie sekcji rolnej, postanowiło o- 
g osie konkurs na napisanie przez 
specjalistę, podręcznika dla ziemian, o 
oprawie roślin lekarskich. Tak też a- 
czyniono, a z pośród rozpraw konkur­
sowy cli ̂  wybrano i nagrodzono pracę 

•• Biegańskiego, która staraniem 
0VV form. opuści wkrótce prasę i 

znajdzie się na półkach księgarskich.
Niewiem, ilu ziemian naszych za- 

mteresowało się tą sprawą i złożyło 
Pizedpłatę na to dzieło, które podobno 
wa być jedynem w literaturze, ale o- 
S° focie, jako obeznany z uprawą,
01 az przygotowaniem towaru apteez- 
n®go, wiuienem współziemian objaśnić 
_Jandlowej stronie tego przedsięwzię-

15°|0 są możliwe do wprowadzenia 
do plodozmianu polowego, jako  przy- 
plon lubpoplon, ua co zwracam szcze­
gólną uwagę współziemian, bowiem 
przy wprowadzeniu tych roślin dopło- 
dozmianu, o wiele można podnieść do­
chód netto, lecz naturalnie, aby zbie­
rać dwa plony z pola, trzeba go lepiej 
nawozić i dlatego o tej sprawie spe­
cjalnie później opowiem.

43°/0 są to drzewa, krzewy i zioła 
trwałe, mające i inną wieloraką uży­
teczność, prócz części leczniczych, 
oraz 11 °|0 są to zioła li tylko leczni­
czego znaczenia.

Zważywszy, że około 60°|o roślin 
lekarskich, ni etyl ko nie wymaga nawo­
zów, ale nawet takowych przy uprawie 
roślin pomienionych stosować nie mo­
żna. bo rośliny hodowane zmieniają 
swe własności i  nie odpowiadają za­
daniu lecznictwa, to jasno wykaże się 
cała doniosłość uprawy roślin lekar­
skich, które w większości wypadków 
nie zmieniają ani płodozmianu, ani nie 
zmniejszają rozporządzanych sił na­
wozu, lecz przy minimalnym nakła­
dzie kapitału, co jest obecnie tak wa- 
żuem, wymagają tylko dużego nakła­
du, pracy.

Z powyższego widać, jak mi mówił 
pewien znajomy, że ta cudowna upra­
wa roślin lekarskich powinna by się 
rozszerzyć lotem ptaka i niejednemu 
pomódz w kłopotach budżetu gospo­
darskiego. Istotnie, było by tak, 
gdyby nie handlowa strona tego inte­
resu.

Wahania cen towaru aptecznego 
nie wynikają wcale z przyczyn nad­
produkcji i rozwoju tych upraw za­
granicą, zkąd ten towar do nas przy­
chodzi, ale z powodów wcale innych. 
Mianowicie: oprócz zwiększonych za­
potrzebowań przez nieurodzaj danej 
rośliny, epidemii i choroby—jak to 
obecnie miało miejsce z miętą, która 
chwilowo dochodziła do 40 rubli za 
pud,— w znacznym stopniu wpływa 
rozmaitość zdań lekarzy, na działal­

ność tej lub owej rośliny, w skutek 
czego nietylko zasób oficjalnie za­
twierdzonych i dla aptek przepisanych 
środków roślinnych w każdem z państw 
jest odmienny, lecz w danym peryo- 
dzie lat bywa usilniej stosowana dana 
roślina i wypiera ogół innych środków 
identycznych, bądź roślinnych, bądź 
mineralnych, to znów po pewnym pe- 
ryodzie czasu wraca dawne zapotrze­
bowanie i wysoka cena rośliny, zanie- 
ehanej już w uprawie. Dlatego, oprócz 
kilkunastu zaledwie środków roślin­
nych od wieków wypróbowanej war­
tości, jak rumianek i kilka innych, 
uprawa pozostałych roślin dla poje­
dynczego rolnika przedstawia wielkie 
ryzyko, bo gdy trafi na rok spadku 
cen, budżet gospodarczy nie czeka, 
ale po zeszłej kampanii wegetacyjnej 
pieniądze mieć trzeba i towar za byle 
co sprzedawać.

Zmiana prądów i opinii medycz­
nych, z ogółu uprawy roślin lekar­
skich czyni spekulację, którą może 
prowadzić reprezentacja grupy rolni­
ków, lombardująca towar spadły w 
cenie, ale dla pojedynczego, nawet 
zasobnego rolnika jest to niemożliwe 
z natury systemu gospodarczego, 
gdzie potrzeba pewności w oblicze­
niach.

Nic więc dziwnego, że ogół rolni­
ków z niedowierzaniem słucha o tej 
uprawie, chociaż, jak to poniżej wy­
każę, sprawa ta przybrała teraz zu­
pełnie nowy kierunek, a uprawa 
przez swe korzystne właściwości i 
dające się przezeń osiągnąć zwiększe­
nie dochodu czystego, zyskuje racyę 
bytu.

W. Wojciechowski.

OPOWI ADAŃ OFICERA
Saskiej gwardyi królewskiej 

przez W1ELISŁAWA.

Szedłem w św iat w sny tęczowe i wiarę 
. . _ [bogaty...
Św ięty zapał młodości promień ił mi z 

^ __________ [czoła..

г іл , , . (Dalszy ciąg).
r p iw n e g o ,  że tak prowadzona młodzież, 

• _ czególniej panicze akademicy, dopuszczali 
ię  przeróżnych ekscesów.

► tanowiliśmy poprostu rodzaj plagi, dla 
■1 ^Kojnych miasteczka mieszkańców, wszyscy 

em przekonaniu chowani, że ten co nie po- 
b h k a noszenia szpady u lewego
mo U’ w*aściwie nie jes t niczem, kwestya czy 

prawo bytu na tej ziemi, 
tak, nieraz kiedy nam to przyszło do gło- 

У, s awaliśmy przed wejściem do ogrodu pu- 
;czueg° i zabrauiali tam wchodzić tym, co 
‘ się niepodobali, oświadczając wręcz pu­

b l ic z n o ^  co była bez szpady.
„i ?ls Panowie podchorążowie królewscy z 
i ;„i emn 81® bawią. Tylko ładnym damom 
dnm, 88ys,tency i wchód dozwolony, reszta do 
(iomu spać pod pierzyny.
,;vł Є ! kt,ól7  z mieszczan o to sic poskar- 
п п їт™  1 ■ l!eWDy zemsty- Takiego dom
o-o Z  a У <? agle sPr°śne napisy, rysunki, je- 
go własne karykatury; nigdy nie mógł mieć

dzwonka, pestkami od wisien zapychano mu 
zamki, szrót rozsypywano po schodach i psy, 
koty zdechle wrzucano mu do studni.

Jeśli którego z nas głowa zabolała, bary­
kadowano od przejazdu ulicę, zaścielano ją  
matami i stawiano warty, tak, że chyba jak a  
kareta lub powóz, wiozący piękne czy znajo­
me damy, mógł po słomie przejechać.

Rzadko nocy, aby się obeszło bez jakiego 
złośliwego figla. To szyld akuszerki przeno­
szono tam, gdzie była pensya panieu. To 
szyby domu zamalowywano wapnem miesza- 
nem z sadzami. To znowu w całym domu pe­
łno dymu, bo panowie akademicy przekupili 
mularczyków, aby burgerowi pozamurowywali 
nocą kominy.

Do bezkarności za takie swawole przyczy­
niał się pedantyzm niemiecki.

Policjantow i, noszącego feldcech oficerski 
u szpady, nie wolno się było pytać o nazwi­
sko, cóż dopiero takiego aresztować.

Jeśli zaszła do magistratu o co podobnego 
skarga, burmistrz w galowym mundurze mu­
siał iść do grafa Szulemburga z raportem.

Tam go k ilka godzin przetrzymano, zanim 
się komendant, co ma robić, od swojej Marke- 
zy nauczył.

Dopiero raport odsyłano do ‘Longwanna,

ten się z odesłaniem go do Drezna do mini­
stra wojny nie spieszył, nie spieszyła i ko­
m isja  od m inistra naznaczona, tak, że jeśli 
nakoniec przyjechała, rzecz cała była przeku- 
pionemi świadkami przeinaczona, albo zago- 
dzoua, w ważniejszych razach winowajców 
usuwano gdzie daleko za urlopem, a to wszy­
stko na to, ażeby nasza akadem ia m iała repu- 
tacyę wzorowej u dworu, gdzie nigdy żadna 
skarga nie dochodziła.

Jakkolw iek jak widzicie, wesoło nam czas 
w szkole schodził, z niemałą radością przyją­
łem wiadomość, że dostanę patent na kom eta 
w pułku dragoni i Królewskiej, dowodzonego 
przez brygady era v. Ziemełzky, który pomimo 
swego nazwiska brzmiącego po polsku, był 
zniemczony, mało co rozumiał, zarówno jak  
sławny z siedmioletniej wojny, dowódca uła­
nów v. Szybilsky, staruszek dogorywający, od 
którego, jako dalekiego krewnego mojej matki, 
otrzymałem do m inistra list rekomendacyjny.

Trzeba przyznać, źe niemcy umieją być so­
lidarni; prusak Szybilsky, czy Szulemburg au- 
stryjak, Ziemełzky sas, rozumieli się wzajem, 
w tem wszystkiem co ogół sprawy niemieckiej 
obchodziło.—-Wrogami jedynie byli francuz, 
włoch, słowianin nie przeniemczony każdy.

( D. c. n.)
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H O TE L FRANCUZKI
Najdogodniejszy hotel w Radomiu

W środku miasta, numery czyste, pościel 
wygodna, usługa szybka i rzetelna,

" CENY PRZYSTĘPNE.
Omnibus na każdy pociąg osobowy.
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Śmiała się do mnie przyszłość jasna i
[wesoła,..

Duch szybował w świetlane ideałów
[światy...

Tak życic w dal płynęło, niby sen skrzy­
d la ty —

Wtem... ja  dziewczę spotkane wziąłem
[za anioła

I świat się rozpromienił przcdenmą do-
[koła,

Gdym całował wyjęte z jej warkoczy
[kwiaty.

Lecz niebawem zmieniło się wszystko n i
[święcie,

J a  codzień tulę do ust zasuszono kwiecie 
Złamany w bezlitosnej losów poniewier­

c e ..

A ona... niby motyl piękna i niestała, 
Niestety, już na zawsze o tern zapomniała, 
Ze przecież w mojej piersi zasuszyła ser •

[co.
Władysław Nawrocki.

Wiadomości bieżące.
Z Najwyższego zezwolenia do składu 

rady gospodarstwa wiejskiego na r. 1895 
zaproszeni zostali w charakterze człon­
ków: senator Kałaczew, członkowie rady 
ministra spraw wewnętrzych Bałaszow i 
Zwiegincew, marszałek szlachty guberuii 
kijowskiej książę Repuin i właściciele 
ziemscy: z guberuii wołyńskiej hr.Feliks 
Czacki i z liflandzkiej von Essen.

Kasy gubernialne, jak  donoszą z P e­
tersburga, mają być w całem państwie 
zwinięte, a czynności tych kas przelane 
będą na oddziały i kantory Banku pań­
stwa, które tym sposobem jednoczyłyby 
w sobie wszelkie fundusze skarbowe da­
nej gubernii. Nadto ponieważ podobna 
reorganizaeya każdej kasy zmniejszyłaby 
budżet wydatków o rs. 3,000, na 52-eh 
przeto kasach gnbornialnych skarb pań­
stwa przy projektowanej reformie zy­
skałby rs. 156,000 rocznie, jestto dopie­
ro projekt.

Kasy oszczędności. Według nowo o- 
pracowanych przepisów o kasach oszczę­
dności, rodzice, robiący w kłady na rzecz 
swych niepełnoletnich dzieci, będą mogli 
odbierać te wkłady, co dotąd było za- 
bronionem.

Instytuty weterynaryjne. Wyznaczona 
przez lninisteryum spraw wewnętrznych 
przy departamencie weterynaryjnym feo- 
misya do opracowania projektu reorgani-

zacyi instytutów weterynaryjnych, w y­
kończyła swoją pracę, uchwaliwszy, co 
następuje: Do instytutów w eterynaryj­
nych przyjmowani być mają nadal kan­
dydaci z patentami dojrzałości z gimua- 
zyów klasycznych, szkół realnych lub ze 
świadectwami z ukończonych innych 
średnich zakładów naukowych, których 
kurs odpowiada gimnazyom klasycznym. 
Kurs nauk, zamiast lat 4, jak dotychczas, 
ma trw ać la t 5. Ma być otwarty w ob­
rębie państwa Czwarty instytut, przytem 
personel profesorski i środki uaukowo- 
poraocnicze mają być powiększone. Od­
nośnie do warszawskiego instytutu komi- 
sya rzeczona orzekła: Przedstawić p. mi­
nistrowi oświecenia potrzebę podniesienia 
środków materyalnych tegoż instytutu i 
doprowadzenia go do stanu, w jakim 
znajdują się obecnie instytuty w Charko­
wie, Jurjew ie i Kazaniu. Gdyby jednak­
że reorganizaeya rzeczona, ze względu na 
brak funduszów odpowiednich, natrafiła na 
ważne przeszkody, prosić p. ministra o- 
świecenia o przeniesienie tegoż instytutu z 
Warszawy do Petersburga. Wreszcie dla 
dokładnego rozstrzygnięcia kwestyi, o 
ile warszawski instytut weterynaryjny 
nadaje się do reorganizacyi, prosić p. mi­
nistra o wydelegowanie do Warszawy 
komisyi, złożonej ze specyalistów.

Budżet ministeryum rolnictwa na rok 
bieżący przedstawia się jak  następuje: na 
popieranie różnych gałęzi rolnictwa
260.000 rs., na potrzeby drobnego prze­
mysłu 80,000 rs., na założenie niższych 
szkół rolniczych 150,000 rs., na utworze­
nie pól doświadczalnych 40,000 rs., na 
wystawy 25,000 rs., na walkę z filokserą
275.000 rs., na użyźnienie gruntów w k ra­
ju Turkiestańskim 400,000. W tymże 
kraju postanowiono założyć rolniczą sta- 
cyę doświadczalną kosztem 35,000 rs.

Z miasta.
J. E. Jenerał-Gubernator w ar­

szaw ski lir. Szuwałuw. przybywa 
dziś do Warszawy i obejmuje obo­
wiązki.

Odznaczenia. Ozdobieni zostali 
orderami: św. Włodzimierza IV-ej kl. 
prokurator sądu okręgowego radom­
skiego Czyczeryn.

Orderem św. Włodzimierza 111-ej 
klasy, naczelnik radomskiej dyrekeyi 
naukowej Stefanowicz.

0  S N A C H .
Szkic psyclio - fizyologiczny.

Gzem są sny, zkąd się biorą i ezem 
są warunkowane, takie pytanie często 
sobie stawiamy. Bo w istocie dziwnem 
się wydaje, gdy człowiek po cało­
dziennych trudach fizycznych lub u- 
mysłowych ległszy do łóżka, zamiast 
doznać odpoczynku, to poczyna nową 
prace umysłową, poczyna marzyć— 
śnić. Te obrazy jakie mu się przesu­
wają przed oczami jego duszy, są tak 
plastyczne i namacalne, iż często pod 
ich wrażeniami człowiek wstaje i je­
szcze chwilę na jawie je widzi. By­
wają to albo jakieś prawdopodobne 
zdarzenia logicznie ze sobą powiąza­
ne, albo też niemożliwe, fantastyczne, 
poplątane w dziwaczny sposób. I je ­
dne i drugie mają swój podkład real­
ny, prawdziwy. I jedne i drugie nie 
powstają jakby się zdawało z nicze­
go, lecz są odbiciem wrażeń rzeczy­

wistych. Nie przypuszczajmy bynaj­
mniej, iż dusza nasza we śnie, jak 
sądzą niektóre pierwotne plemiona, 
wychodzi z ciała i gdzieś błądzi, coś 
nowego widzi i nowych doznaje wra­
żeń. Przeciwnie, mieszka ona stale 
w ciele uaszem aż do śmierci, a te 
widzenia senne są tylko dowodem jej 
nieustannej pracy.

Pokuszę się tutaj o objaśnienie 
tych źródeł, z których sny powstają.

I-o Sny bywają dalszym ciągiem 
wrażeń doznanych w przeciągu dnia i 
uświadomionych (t. j. takich, które do­
szły do naszej świadomości).

Gdy naprzykład człowiek coś usły­
szy lub zobaczy, co go silnie zajmie, 
niewątpliwie mu sic to przyśni. 
Wprawdzie nie przedstawi mu się to 
tak, jak było w rzeczywistości, lecz 
w jakiejś dziwnej postaci, w jakimś 
chaosie wypadków, co już zależy od 
woluego kojarzenia wyobraźni niekrę- 
powauych w danej chwili (podczas 
snu) żadną logiką. Pamiętam np. sen, 
który mię s*ale w dzieciństwie prze-

Orderera św. Anny kl. III-ej, nau­
czyciel giranazyum radomskiego Te- 
rech.

Orderem św. Auny kl. 11-ej, czło­
nek sądu okręgowego radomskiego 
Podgórski.

Orderem św. Stanisława kl. Ii-ej, 
członek sądu okręgowego radomskie­
go Jatwiński.

„Prawda" pisze: Rozpoczęła się 
w Warszawie wielka wyprzedaż (ni­
żej kosztu) plotek, które od paru mie­
sięcy w uiezliczonych odmianach fa­
brykowane na miejscu i przywożono 
masami. Zarówno wytwórcy jak kup­
cy tego towaru pragnęliby się go po­
zbyć co prędzej, tymczasem publi­
czność nie chce go przyjmować nawet 
darmo. Nie ma rady—trzeba go bę­
dzie wywieźć ze śniegiem do Wisły. 
Trudniejsza sprawa z kredytem tych, 
którzy na tym produkcie oparli swoją 
karyerę i rachuby. Stracili wszelką 
wiarę, ich weksli nie chce dyskon­
tować najgorszy lichwiarz, plotkar­
stwa—bankrutują. Całą tę katastrofę 
sprowadziła z jednej strony bujna 
iraaginacya, z drugiej — gwałtowna 
chęć odegrania jakiejś roli publicz­
nej. Dla bankrutów jest to przestro­
gą, ażeby na przyszłość byli bardziej 
umiarkowani w ryzyku, dla ogółu zaś 
ażeby skwapliwie nie chwytał baniek 
mydlanych w przekonaniu, że łapie 
rzeczy trwałe. Szczególniej zaś War­
szawa winna poważnie pomyśleć o 
wyleczeniu się z choroby wyrabiania 
i spożywania plotek, które mi nieraz 
szkodliwie bałamuci cały kraj.

Straż ogniowa. Jutro ogólne ze­
branie członków straży ogniowej o- 
chotniczej. Liczny współudział bar­
dzo pożądany. Przy wyborach pa­
miętać należy, że charakter i dziel­
ność osobista, oto jedyne warunki 
kandydatów, z którymi wyborcy li­
czyć się powinni.

Zwracam y uw agę na niewłaści­
wość wywożenia z miasta śniegu zanie­
czyszczonego na plac, położony w naj­
ruchliwszym punkcie przy ulicy Szero­
kiej, obok domu dr. Żerańskiego, 
gdzie po stopnieniu śniegu, zawarte w 
nim gnijące części, będą zatruwały 
powietrze. Imieniem zdrowia ogółu 
zanosimy prośbę do p. Policmajstra 
m. Radomia o zakaz wywożenia śniegu 
na plac wspomniany.

Ślizgaw ka. W niedzielę, t. j. ju ­
tro, ma odbyć się maskarada na lo­
dzie. Muzyka, piękne oświetlenie, fa­
jerwerki i ognie sztuczne.

Nowy dom kom isow o-rolniczy
otworzyć zamierza w mieście naszem 
p. Józef Wolicki.

Sklep z kwiatam i i roślinami o- 
twiera w mieście naszem zakład o-

śladował. Otóż, naczytawszy się gdzieś
0 wężach morskich, w nocy śniło mi 
sic, iż widzę ogromnego potwora 
kształtu podobnego do węża, który 
mię goni, rozumie się na lądzie. Ja 
uciekam, wąż pełza za mną, wylewa 
jakąś czarną żółć, z której powstaje 
nowy potwór, ten mnie znów goni, 
wylewa takąż żółć, która daje począ­
tek nowemu potworowi i t. d. do nie­
skończoności staje za mną szereg tych 
okropnych płazów, które wciąż mię 
ścigają, a ja  nieustannie uciekam. 
Nareszcie czuję, iż dalej biedź już 
nie mogę. W najwyższem przerażeniu 
budzę się i cóż się okazuje. Natural­
nie wężów nie było, lecz nogi miałem 
tak silnio zawinięte w kołdrę, iż żadną 
miarą nie mogłem niemi ruszać, co 
najpewniej się stało podczas owych 
sennych wyścigów.

Trudno mi w tej chwili przytoczyć 
więcej przykładów owego uzmysło­
wienia we śnie dziennych wrażeń, 
gdyż się tak dalece snów nie pamięta.
1 ja  więc nie wiedząc, iż kiedyś wy-

grodniczy p. Gaczeńskiego. Będzie to ^ 
nowość bardzo pożądana w mieście jg 
naszem.

Komitet resu rsy  na pierwszem 
swem posiedzeniu, odbytem we środę | 
postanowił urządzać wieczory familij- I 
ne co sobotę, a potem stale co środę I 
rauty, wieczory muzykalne i t. p. za- j 
bawy dla rodzin członków resursy.
Na temże posiedzeniu powołani zo- j 
stali większością głosów: na gospoda­
rza p. Konstanty Luboński, na skar­
bnika p. Wiaczesław Potapow, na bi- ’ 
bliotekarza p. Prosper Jarzy oski, na ! 
sekretarza pan Bolesław Ettinger. I 
W końcu zebrania postanowiono 
sceny nie rozbierać, a zabawy urzą- j £ 
dzać w zmniejszonej sali—ze względu j 
na teatr, który dla miłośników utrzy- | Q 
mać należy. Postanowienie to komi­
tetu zasługuje na szczere uznanie.

W ieczorki familijne stale do koń­
ca karnawału urządzane będą co sobo­
tę. Pierwszy jednak wieczorek odbę­
dzie się w nadchodzącą niedziele, t. j. 
jutro. Zabawy tej nie można było 
zorganizować dziś—z powodu benefisu 
utalentowanej artystki panny Maryi 
Świeckiej. Na wieczorki familijne 
mogą być wprowadzane przez człon­
ków resursy w charakterze gości za 
opłatą rs. 1 osoby, stale w Rado­
miu niezamieszkałe, jak również te 
damy, które mieszkając w Radomiu, 
nie mają ojców, mężów lub braci sta­
le w tern mieście przebywających. 
Proszeni jesteśmy o zwrócenie nastę­
pującej uwagi: Ponieważ sala zabaw 
będzie szczupłą, należałoby, ażeby oso­
by uieprzyjmujące udziału w tańcu, 
raczyły zajmować miejsca na galery i. 
Będzie tam bardzo wygodnie —a wy­
godniej jeszcze tym, co pragną tań­
czyć.... młodzieży płci obojga.

W iadomość, podaną przez nas o 
przewiezieniu 100 mil. pud. towaru 
przez drogę Dąbrowską, prostujemy 
w ten sposób, że powyższa ilość prze­
wiezioną została w ciągu jednego 
tylko r. 94.

Przegląd dtnograficzny (Etnogra- 
fiezeskoje obozrenie), kwartalnik, wy­
dawany pod redakcyą znanego etno­
grafa N. A. Jauczuka, przez oddział 
etnograficzny cesarskiego Towarzy­
stwa miłośników przyrodoznawstwa, 
antropologii i etnografii, założonego 
przy uniwersytecie w Moskwie, po­
mieszcza nadzwyczaj bogaty dział bi­
bliograficzny z wydawnictw i dzien­
ników, wychodzących w całej Rosy i.
Nie pomija i „Gazety Radomskiej'4.
W sprawozdaniach w zeszytach 3 za 
r. 1891 i 2 i 3 za r. 1892 znajduje- * 
my wzmianki o „Gaz. Radom.u z r. J  
1891 i 1892. Referent zaznacza pra- H------------------  a
padnie mi o tern cos napisać, nie no- П 
to wałem sobie owych mar. Sądzę je- J 
dnak, że każdy z łaskawych czytel- N 
ników, gdy poszpera w swej pamięci, Q 
znajdzie choć jeden dowód na po- 4 
twierdzenie słuszności mego w tej ^ 
mierze zdania.

Wrażenie bowiem, dochodząc do £ 
naszej świadomości, zostawia ślad w 
jakiejś mózgowej komórce. Jest to, że J 
tak powiem, odcisk na wosku. Nie 
odrazu się ten odcisk wygładza, przy­
chodzą wprawdzie inne wrażenia, kła­
dą również swą pieczęć, lecz może I 
niejednakowej siły, wskutek czego, 
te ostatnie znikają po pewnym czasie, 
a początkowe zostają dłużej. Jakkol­
wiek zdawałoby się, iż odczute i u- 
świadoraione w danej chwili wrażenia 
zostają następnie jakoby zapomniane, 
lecz w rzeczywistości pozostają one w j 
mózgu i dopiero w цосу, gdy już cała 
fala dziennych wrażeń przepłynie, 1 
wystąpią na widownie uśpionego mó­
zgu i poczynają wykonywać swe fan- i 
tastyczne harce. [D. c. n.)
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се etnograficzne р. Rafała Lubicza (w 
Лз 55 і 56 Wydawnictwa periody­
czne radomskie i sandomierskie, w № 
56 notaty o kwestyonaryuszu sobót­
kowym) prócz tych, zaznacza prace 
pomieszczone w 55, 56, 60, 70, 
71, 73, 76; szczególniej w tym osta­
tnim artykuł: „Wiedza wobec inteli- 
geneyi prowincyonalnej“ i wiele in­
nych.

T e a tr  po lsk i. Dziś benefis uta­
lentowanej artystki p. Maryi Świec­
kiej . ,,Bawidełko“ , wyborna kome- 
dya Lubowskiego wypełni cały wie­
czór.

Z okolicy.
G rz eg o rz ew ic e . Kiedyś Ś-to-

Krzyzkie doczeka się przecież lepszej 
komunikacyi. Mówiono tyle o sta- 
cyach leczniczych w tych stronach— 
ależ odcięte od świata rozwijać by 
Slę nie mogły. Tymczasem piękna 
natura, zdrowotne miejscowości—w 
zaniedbani u,, nieraz przychodzi boleć 
Qad niezaradnością naszą lub też po­
wtarzać: o jakże biedni jesteśmy, kie­
dy tego, czego nam przyroda nie po­
skąpiła, zużytkować nie możemy. Ka- 
żdy unosi się nad pięknem położe- 
niem Grzegorzowi krajobraz pra­
wdziwie tyrolski. Dolina łąk zielenią 
zasłana, z obydwóch stron wyniosło­
ści z zagięciami tak udatnemi, że co 
kroków parę, nowa panorama. Na­
przeciwko dworu stoi kościółek, dwór 
otacza piękny ogród, do kościoła 
przypiera lasek, który jak park an­
gielski wygląda; środkiem płynie 
strumień, który często wzbiera—ujęty 
w karby mógłby pracować i stanowić 
ozdobę miejscową. Dziś kładka zwy- 
czaJua do przejścia służy, a w niiej- 
seu na przejazd zostawionym nieraz 
8%егока kałuża. Piękno dopiero wte­
dy w całej pełni się przedstawia, gdy 
Występuje w pierwotnych swych 
kształtach, np. lasy dziewicze; albo 
jeżeli człowiek umiejętnie takowe wy­
zyskując pracą swoją podnosi. Tym­
czasem u nas nigdy nie staramy się 
o harmonię. Ktoś ładny domek wysta­
wił, ale otoczenie jego odejmuje mu 
cały wdzięk i sens. W XVI stuleciu 
Grzegorzewice należały do Ożarow­
skich h. Rawicz. Dzisiejsi właścicie­
le p. S. wiele czynią dla upiększenia 
swej siedziby. Kościół na skraju gó­
ry, wstępuje się doń po kilkudziesię­
ciu schodach, niemal poziomo ułożo­
nych. Budowa jego składa się z dwóch 
części, w różnych epokach dokona­
nych. Presbyteryum sięga XIV stu­
lecia, miał je wystawić Nawój woje­
woda sandom., który żył około 1319 
r«; nawa zaś kościelna znacznie z pó­
źniejszej doby, bo dostawiona przez 
Jezuitów sandomierskich. Patronem 
Parafii św. Jan Chrzciciel, dwa bo- 
czne ołtarze: Matki Boskiej i św. 
Antoniego. Zakrystya posiada bardzo 
piękną raonstrancyę w stylu gotyc­
kim, podobną do tej, jaka się znajdu­
je w kościele Włostowskim, albo św. 
Pawła w Sandomierzu. W parafii 
Grzegorzewice leży wieś Iwola, wła­
sność R. Targowskiego, dworek ocie­
nia kępa lip wyniosłych, jakie nie 
często spotkać można. Włościanie tej 
wsi odznaczają się pracowitością i 
chęcią do nauki. Stanisław Łojko, 
służąc najwierniej 35 lat zapastuchę, 
zasłużył sobie na to, iż ma dziś wła­
sny domek i parę mórg gruntu. F.

C odzienny b iu le tyn  u rz ęd o w y  o 
przebiegu cholery we wsi Czestocice 
pow. opatowskiego:

nia 
ne, 
i w 
:ała

o
N

8 stycznia 1895 r. 1

5>>
£
1

UТІ
8
P

NO
Cu

5
lie, 9 „ „ — 1 1 3
цо- 10 „ „ — 1 — 2
'an- 11 » „ 1 — — 3
) 12 * » — 1 2

Z kraju.
W arszaw a. Grono aptekarzy war­

szawskich z kapitałem 100,000 rs. 
spisało u rejenta Maciejowskiego akt 
spółki do założenia własnego składu 
materyałów aptecznych.

Z S osnow ca. W Bieleckim teatrze 
na rzecz budowy kościoła w Sosnow­
cu, w niedzielę d. 30 z. m. odbyło się 
przedstawienie amatorskie p. t. „Żło­
bek Jezusa Chrystusa w Betleem“ . 
Takie samo przedstawienie odbyło się 
we wtorek d. 1 b. m. Organizatorem 
przedstawień był p. F. Dobrzyński.

Piotrków  otrzyma wkrótce już za­
pewne oświetlenie gazowe. Magistrat 
zastrzega sobie możność zmiany po 
upływie lat 15-tu oświetlenia gazowe­
go na elektryczne.

W Ciechocinku dzierżawca wa­
rzelni zamierza do takowej przepro­
wadzić kolej konną od stacyi kolei.

W Brzezinach stowarzyszenie spo­
żywcze rozwiązało się, zaś sklep prze­
szedł u a własność prywatną. Podo­
bnież stało się w Mrzygłodzie, gdzie 
sklep przeszedłszy pod kierunek przed­
siębiorczej jednostki, rozwija się w 
najlepsze. Upadkowi sklepu w Brze­
zinach winni stowarzyszeni przez 
gremialne wycofanie wkładów.

Łódź. Policya łódzka wykryła 
szajkę zorganizowaną w celu wykra­
dania listów wartościowych, wysyła­
nych z Łodzi lub przybywających do 
firm łódzkich.

W Zduńskiej Woli, grono tka­
cz ów obstalowało dla tamtejszego ko­
ścioła u malarza warszawskiego, Fe­
liksa Cichockiego, dwa obrazy religij­
ne, które są już na dokończeniu.

W Kruszynie pow. Częstochow­
skiego wkrótce zacznie podobno funk- 
eyonować rek ty fi kacy a spirytusu, za­
łożona przez ks. Lubomirskich.

DLA PSZCZELARZY.
Zarządy gubernialne w Królestwie 

Polskiem otrzymały polecenie zbiera­
nia szczegółowych wiadomości o 
pszczelarstwie, a to w skutek rozpo­
rządzenia wyższych władz ducho­
wnych w Petersburgu, aby w świąty­
niach były wyłącznie używane świece 
z czystego wosku bez przymieszki ce- 
rezyny. Z uwagi, iż produkcya wosku 
wewnątrz Cesarstwa może się okazać 
niewystarczającą, zwrócono się do 
wszystkich wogóle gubernij o dostar­
czenie potrzebnych danych o pszczcl- 
nictwie, które to dane do użytku fa­
brykantów świec woskowych opubli­
kuje ruskie Towarzystwo pszczelni- 
cze. Szeraaty są dwojakie: dotyczące 
pasiek, liczby ułów i otrzymywanych 
z niob produktów, oraz z cenami i 
wskazaniem miejsc odbytu, drugi zaś 
szemat dotyczy szczegółów gospodar­
ki pszczelniczej u oddzielnych pasie­
czników. W pierwszym szemaeie na­
leży wypełnić rubryki: powiat, gmina, 
najbliższa stacya kolejowa lub naj­
bliższa przystań żeglugi parowej, naj­
bliższe miasta i poczta zkąd odbiera 
się przesyłki pieniężne. \V drugim 
szemaeie należy wypisać: nazwę wsi, 
zajęcie, imię i nazwisko pszczelarza, 
ilość uli ramowych, klepkowych i w 
kłodach wydrążonych, ilość wydoby­
tych w r. 1894-ym miodu i wosku 
czystego, po jakiej cenie sprzedawano 
na miejscu pud czystego miodu, wo­
sku lub plastrów, wreszcie komu i do 
jakich miejscowości sprzedawano 
miód i wosk. Za niepiśmiennych 
pszczelarzy szematy będzie wypełnia­
ła władza gminna.

Ze świata.
Wiedeń \ całe Austro-Węgry były li­

teralnie zasypaue niepamiętnemi śnieży­
cami. W Wiedniu przed południem po­
zapalać musiano światła, miasto było 
jakby zamarłe, lament i zamęt wszędzie, 

W kopalni w Northstnffordshire, (w An­
glii), w której pracowało 238 górników,

nastąpił zalew wodą z poblizkiego opu­
szczonego szybu. Zdołano uratować 138 
górników, stu przebywa jeszcze w głębi 
kopalni. P race ratunkowe prowadzone 
są sprężyście, wszelako masa liagroma 
dzonej wody utrudnia je  bardzo.

Z Rzymu. Skutkiem zasp śnieżnych i 
usunięcia się lawiny w Pietanti, nastąpiła 
straszliwa katastrofa. Szkody ogromue, 
wiele ofiar w ludziach.

Szczęśliwe miasto. Z Gollnow z po­
bliża Szczecina donoszą, iż każdy miesz­
kaniec miasta otrzymał w tych dniach 
bezpłatnie dwa sagi drzewa opałowego i 
6000 cegieł torfu. Przyczyna w tern, iż 
Gollnow posiada tak wielkie łąki i lasy, 
dochód z tego źródła jest tak znaczny, 
że miasto nie tylko uwolniło swoich oby­
wateli od podatku, ale nadto jest w sta­
nie dawać im corocznie zaznaczoną po­
wyżej ilość opału na zimę.

W Wiedniu umarła w ogólnym szpita­
lu, na błonicę, dziewczynka, a był to 
wypadek szczególny, gdyż nikt się z nią 
nie mógł rozmówić. Okazało się, że 
matka ją  po urodzeniu odumarła, a ojciec 
i służąca nauczyli ją  tylko jednego ję ­
zyka: volapuk. Służąca umarła, potom 
ojciec musiał wyjechać i oddał dziew­
czynkę do obcych ludzi. Znosiła ona 
męki, nikt jej nie rozumiał, śmiano się z 
niej, ona płakała. To samo było w szpi­
talu. Gminy Yolapiikistów zalecają ta ­
kie wychowanie dzieci do propagandy 
swojego wynalazku.

Stuletni śpiewak. W  Anglii—czytamy 
w „Meuestrelu"—śpiewacy estradowi w 
bardzo późnym wieku wycofują się do 
życia prywatnego. Między innymi jakiś 
z bardziej cenionych śpiewaków opero­
wych angielskich liczy 70 z okładem lat 
wieku. Dotychczas jednak nikt nie sły­
szał o śpiewaku 102-letnim, występują­
cym jeszcze publicznie. A jednak tyle 
właśnie lat liczy sobie p. Wiliam Pe- 
płow, który w tych dniach brał udział w 
koncercie swego prawnuka, wybitnego 
pianisty. Stuletni tenor odśpiewał czy­
stym i silnym głosem kilka kompozycyj. 
Podczas tego samego koncertu starzec 
akompaniował na fortepianie jednej ze 
śpiewaczek i dyrygował chórami. Tak 
przynajmniej zapewnia „Menestrel".

Długowieczność. Na wyspie Korsyce, 
zmarła wieśniaczka Magdalena Poscitti- 
co w wieku la t 111. Z siedmiu jej sy­
nów przeżyło ją  tylko czterech. Za to 
60 wnuków i wnuczek odprowadziło ją 
do grobu.

Działanie światła elektrycznego. Profe­
sor uniwersytetu wiedeńskiego, Stricker, 
znany patolog, miał świeżo odczyt o 
szkodliwem działaniu światła elektry­
cznego na starców i osoby nerwowe. Po 
dłuższem przebywaniu w miejscu oświe 
tlonem elektrycznością, czują oni w sobie 
dziwny niepokój, osłabienie tkanek móz­
gowych i s ta ją  się chwilowo niezdolni 
do pracy. Młodzieńcy i osoby obdarzone 
silnym systemem nerwowym przy świe­
tle tem raźniej mogą bawić się i praco­
wać, gdyż nie osłabia ich ono, lecz pod­
nieca.

C Z A S  O D A  O W IĆ  
Prenumeratę 

ROCZNĄ, PÓŁROCZNĄ 
i KWARTALNĄ.

Literatura, sztuka i nauka.
Rolnikom naszym polecamy b. piękną 

książkę p. t. „Krótkie wiadomości do ra ­
cjonalnego nawożenia azotem roślin u- 
prawnych ze szczegółuem uwzględnie­
niem saletry c h i l i j s k i e j J e s t t o  rozpra­
wa dr. Paw ła Wagnera, spolszczona przez 
p. Włodzimierza Gałeckiego.

Tygodnik Ilustrowany dał dwa portre­
ty ś. p. Wł. Podkowińskiego—z tych 
pierwszy wzięty z albumu świetnych 
szkiców An. Kamieńskiego—przedstawia 
artystę  w pracowni i ma się odznaczać 
najtrafniej uch w у co nem podobieństwem. 
P rzy  biograficznej notatce o zgasłym tym 
niepospolitym malarzu, podana podobizna 
zniszczonego przezeń obrazu jego: „Szał“. 
Cały ten numer Tygodnika odznacza się 
ciekaw cmi i interesuj ącemi ilustracjam i 
chwili bieżącej.

Wydany nakładem firmy B. Ronczew- 
skiego Kalendarz myśliwski, wyróżnia 
się starannym doborem artykułów odpo­
wiedniej treści. Najmującym jest opis 
zwierzyńca Skierniewickiego i opowiada­
nie Sabały. Dopełnia całości spona ilość j 
starannie odbitych ilustracji. Kalendarz 
ten je s t wybornym podręcznikiem i infor­
matorem w kwostyach łowiectwa doty­
czących,

Polityka.
„Nowoje W rem ia“ pisze: „H ra­

bia Szuwałow, który wysoko trzy­
mał sztandar interesów państwo­
wych ruskich na stanowisku przed­
stawiciela Rosyi w Berlinie, zdoła 
niewątpliwie przekonać polityków 
polskich i to zaraz na początku po 
przyj eździe do W arszawy, źe wszel- 
kie ich nadzieje nie m ają racy i. 
Powiadają, źe lir. Szuwałow za­
mierza przeprowadzić w kraju sze­
reg reform charakteru gospodar­
czego i źe z tego powodu powierza 
jedno z wpływowych miejsc w 
W arszawie p. Timirazjewowi, ja ­
ko osobie mającej zasługi na polu 
ekonomicznem. Na polu takich re­
form, zupełnie jest możliwa wspól­
na praca władzy ruskiej i ludności 
polskiej, jeżeli oczywiście polacy 
tutejsi zrozumieją, źe władza ru­
ska nie może schlebiać separaty­
zmowi lokalnemu i zawsze dążyć 
będzie do możliwie ściślejszego 
zjednoczenia kresów tutejszych z 
pozostałem! częściami naszego pań­
stwa, oraz do uczynienia z tutejszej 
ludności wiernych poddanych Ro­
syi, tak jak  nimi są od czasu u- 
gruntowania się władzy ruskiej na 
brzegach Wisły tutejsi włościanie. 
Niechaj i inne klasy tutejszej lu­
dności biorą z nich przykład dla 
siebie! Obadwa wymienione zada­
nia władzy ruskiej w kraju tu tej­
szym dadzą się przeprowadzić ty l­
ko przez powiększenie tutaj ele­
mentu ruskiego i odpowiednie zje­
dnoczenie sił ruskich. Na nieszczę­
ście towarzystwo ruskie w W ar­
szawie jest rozbite. Powiadają, źe 
hr. Szuwałow, oraz jego małżonka 
odznaczają się gościnnością i źe w 
Berlinie bywali u nich wszyscy 
ruscy, dlatego też należy się spo­
dziewać, źe przy hr. Szuwałowie 
w towarzystwie warszawskiem ru­
ski em będzie więcej jedności i 
koncentracyi“ .

„Berl.Bórsen Courieru pisze: „W 
Warszawie otwiera się dla lir. Szu­
wałow a pole niezwykle doniosłej 
działalności i po tem, czego dokonał 
w Berlinie, można się po nim nape- 
wno spodziewać, źe temi samenii 
świetnemi a wyprobowanemi środ­
kami pozyska równie świetne i 
wybitne powodzenie. Stanowisko, 
które ma objąć, je s t najtrudniej- 
szem, jakie sobie tylko wyobrazić 
można, ale to człowiek po temu, 
by zapanował nad największemi 
nawet trudnościami, nie za pomo­
cą surowości, lecz przez życzliwą 
sprawiedliwość. Gdy będzie miał 
powziąć decyzyę, to nie oprze się 
w niej na martwej literze prawa, 
ale wogóle wyjdzie z zasady: ex 
aequo et bono. W takich okoliczno­
ściach polacy w Rosyi mogą do 
objęcia urzędu przez nowego jene- 
rał-gubernatora przywiązywać naj­
lepsze nadzieje i na nich tylko, na 
polaków, spadnie wina, gdy się o- 
we nadzieje nie urzeczywistnią. 
O ile będą roztropnymi i tak to ­
wnymi, o ile nie zapomną, źe usta­
nowiony nad nimi jenerał-guber- 
uator je s t i musi być ruskim  jene- 
rał-gubernatorem, o ile swoje żą­
dania zawrą w granicach słuszno­
ści i umiarkowania, znajdą zawsze 
u nowego jenerał-gubernatora po­
słuch i dla swych uprawnionych 
życzeń poparcie14.

Z Paryża. Prezydent rzeczypo- 
spolitej, Casim ir-Perier, poda! się 
do dymisyi. Zam iar ustąpienia Ca- 
sim ir-Periera po półrocznych le­
dwo rządach w pałacu elizejskim 
da się łatwo zrozumieć i usprawie­
dliwić, rzucony na tło skandalów, 
jakich widownią jest znowu Fran- 
cya od kilku miesięcy. Dupuy u-



siłował tłumić zgorszenie, wyda­
ją c  na wszystkie strony rozkazy 
aresztowania oszustów i wyzyski­
waczy dobra publicznego. Ale fala 
rosła coraz wyżej, zagrażała jak w 
epoce panamskiej, znowu najwyż­
szym sferom politycznym i parla­
mentarnym. Większość zachowaw- 
czo-republikańska, na której p ra­
gnął się oprzeć Casimir-Perier, a 
z nim Dupuy, rozprzęgała się z ka­
żdym dniem pod zabójczym wpły­
wem kampanii, prowadzonej przez 
radykalistów i socyalistów. Ten i 
ów z większości, bojąc się o sie­
bie, zbiegał do atakującej lewicy, 
w której szeregach mniej się czuł 
narażonym. Rezygnacya gabinetu 
Dupuy postawiła Casimir-Perie- 
ra w obliczu alternatywy: albo po­
wierzenia steru przyszłego rządu 
radykalistom, jako zwycięzcom 
moralnym i politycznym w dzisiej­
szej kampanii, albo oparcia się na 
nienawistnej sobie podstawie kon- 
centracyi republikańskiej, która 
wydawała zawsze m inisterya naj­
gorsze, gdyż rozterkę, panującą w 
łonie stronnictw izby, wnosiła w 
łono rządu i piętnowała go niemo­
cą, szerzącą chaos i anarchię poli­
tyczną w kraju. Aby ocalić się 
przed temi przykremi dla siebie 
ewentualnościami, wolał Casimir- 
Perier zrezygnować.

Z Rzymu. Skutkiem lekkiego 
przeziębienia Ojciec św. przez pa­
rę dni nie opuszczał swego pokoju 
i odłożył zapowiedziane posłucha­
nia. Zdrowiu Leona X III nie za­
graża jednak żadne niebezpieczeń­
stwo i lekarze nie żywią powa­
żniejszych obaw.

Z Londynu. „Daily News“ pi­
sze: Ponieważ z końcem r. 1896 
upływają term iny traktatów  trój- 
przymierza, układy o odnowienie 
tychże odbędą się jeszcze przed 
końcem r. b. Włochy domagają 
się pewnych ulg w zakresie swo­
ich zobowiązań militarnych, na 
które Austrya i Niemcy zgodzą się 
z pewnością. Cesarz Wilhelm 
chce zjechać się z królem Iiuinbcr- 
tem na wiosnę lub w jesieni, aby 
osobiście uregulować kwestyę trój- 
przymierza.

Losowania.
Na ciągnieniu pożyczki premiowej I-ej 

emisyi z r. 1864 główniejsze wygrane 
padły na następujące numery:

Rs. 200,000 ser.ya 15,795 As 4.
75,000 „ 2,640 „ 40.
40,000 „ 6,153 „ 35.
25,000 „ 10,071 „ 6.

Po rs. 10,000: ser. 19.664 nr 47, ser. 
3,022 nr 74, ser. 13,955 nr 34.

Po rs. 8,000: ser. 2,790 nr. 37, ser. 
1,561 nr 8, ser. 1,414 nr 42, ser. 8,313 
nr 21, ser. 13,146 n r 17.

Po rs. 5,000: ser. 13,400 nr 38, ser.
7.109 nr 2, ser. 16,920 nr 28, ser. 10,242 
nr 24, ser. 7,112 nr 43, ser. 14,834 nr 10, 
ser. 18,904 nr 8, ser. 16,742 nr 45.

Po rs. 1,000: ser. 15,795 nr. 4, s. 2,640 
nr 40, ser. 6,153 nr 35, ser. 10,071 nr 6, 
ser. 19,644 nr 47, ser, 3,022 nr 47, ser. 
13,955 n r 34, ser. 2,790 nr 37, ser. 1,561 
nr 8, ser, 1,414 n r 42, ser. 8,343 nr 21, 
ser. 13,146 nr 17, ser. 13,400 nr 38, ser.
7.109 nr 2, ser. 16,920 nr 28, ser. 10,242 
nr, 24, ser, 7,112 nr 43, ser, 14,834 nr 10, 
ser. 18,904 nr 8, ser. 16,742 nr 45.

Św ieżo w yszły  z druku i są do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
(skład główny w księgarni 0 . Ceu- 
tnerszwera w Warszawie, Marszałkow­

ska № 143)

CEZAREGOJELLENTY
„W przesileniu, wykrawki z życia”

(nowelle) cena rs. 1 k. 50 
Eusapiada „ „ — „  45

tegoż autora
„Studya i szkice filozoficzne”

cena rs. 1 k. 80. 
Na koszta przesyłki do każdego 

egzemplarza należy dołączać kop. 10.
411 — 1

Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targa d. 17-go stycznia 

1895 roku płacono: korzec żyta rs. 00.0 
do 2.40, pszenica rs. 0.00—4.00, jęczmień 
rs. 2.50—0 00, owies rs. 1.50— 0.00*, groch 
rs. 0.00 — 4.00, tatarka rs. 0.00 — 4.00, 
kartofle rs . 1.00, siemię lniane 5.50, rze­
pak zimowy 6.00, letni 0 00, koniczyna 
czerwona 40, biała 70 za korzec.

W WARSZAWIE d. 17-go stycznia 
1895 roku, według „Gazety Handlowej11, 
płacono korzec pszenicy rs. 4.50, Korze.1 
żyta rs. 3.00, korzec jęczmienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 2.55.

NA GIEŁDZIE 
17-go stycznia.
Marki niemieckie 
Guldeny nustryackie
F r a n k i .....................
Funty azterliugi 1 h

KRAKÓW dnia 17-go stycznia.
Kable 133.25 płacono.

BERLIN dnia 17-go stycznia 
Ruble na dostawę 220.OJ.

OKOWITA. XV Warszawie d. 17-g. 
styezuia. Akcyza 10 k. od °) brutto (z 
potrąceniem 2%) hurtowa w 100°—11.17, 
w 78°—8.71; po potrąceniu burtowa w 
100° 10.95 w 78°—8.54.

warszawskiej dnia

45.55
00.00
00.00

0.00

za 10.'

O G Ł O S Z E N I

5,000 i 6,000 rubli do wypożyczenia 
każdej chwili na 7% na pierwszy numer 
liypoteki kamienicy murowanej w Rado­
miu. Pośrednictwo wykluczone. Wiado­
mość w redakcyi „Gazety Radomskiej" 
od 2 —3 pop. 50—8

N A JL E P S Z A

WODAKOLOŃSKA KWIATOWAШ 4711.
B U K I E T Y  REŃSKI E

w zapachach następujących:
Pici wiosnek, Lak zfoty, Jaśmin, 

Ueliotrop, Konwalia, Ороропах, Re­
zeda, Róża Reńska, F ijołck Reński, 
Reńskie kwiaty i Marzanka górna.

Przewyborne, trw ałe i tanie zapa­
chy do chustek od nosa.

Dostać można we wszystkich le ­
pszych perfumcryaeh i składach apte­
cznych w Rosyi i za granicą.

XVyżej wspomniane wyroby Кч 4711 
można nabywać w składzie materya- 
łów aptecznych Feliksa Cieszkow­
skiego w Radomin.

Przy kupnie prosimy zwracać uwa­
gę na zatwierdzona markę fabryczna 
№ 4711. * 377—20

K U P U J  Ę!
1) Sztychy (miedzioryty), ryciny, mi­

niatury na kości słoniowej i szkle.
2) Ordery, medale, mundury, zbroje ryn­

grafy, szable, dyplomy oficerskie.
3) Autografy i listy sławnych ludzi, dy 

plomaty i przywileje, oraz rękopisy.
4) Stare druki, książki i broszury.
5) Medale, monety i pieniądze papie- 

owe.
6) Pieczęcie wojsk, magistratów i t. p* 

historyczne.
7) Kryształy i wyroby ze szkła, staro­

żytne i t. p.

H. H. W róblewski.
Wiadomość w Redakcyi „Gazety 

Radomskiej “ .

i“ P R Z E D A N I A
Folwark

mórg 470, bez serwitutów, przy szo­
sie, 25 w iorst od Radomia. Dom 
mieszkalny obszerny w bardzo do­
brym stanie; budynki gospodarcze i 
inwentarz żywy i martwy w pełnym 
komplecie. Wiadomość w Redakcyi.

449 — 1

K L I N I K A
dla chorych moczopłciowych, oraz 
oddział specyalny dla chorób męż­
czyznom właściwych (andrologicz- 
ny) w W arszawie, ulica Złota №14 
m. 8 , od 4 - 6 . 56—4

KANTOR KOMISOWY
Warszawa, Niecała № 9.

Pośrednictwo przy kupnie, zamianie, 
dzierżawie i admiuistracyi majątków 
ziemskich; lasów, domów, sklepów, aptek 
i zakładów przemysłowych.

REICOMENDACYA OSÓB odpowie­
dnio uzdolnionych do różnych zajęć, a 
mianowicie: Rządców rolnych, Leśników, 
Kasyerów, Buchalterów, Gorzelanych, 
Piwowarów, Ogrodników, Techników, 
Mechaników, Chemików, Rysowników, 
Praktykantów rolnych i Pisarzów pro­
wentowych, oraz Gospodynie miejskie i 
wiejskie.

BONY Froeblówki: Niemki, Francuzki, 
Angielki, Szwajcarki.

Wynajem mieszkań i sklepów. 55—3

UDZIELAM KONWERSACYI NIEMIEC­
KIEJ za bardzo przystępną cenę. W do­
mu W-go Goldsteina przy ul. Górki-Lu- 
belskie mieszkania № 5. 51—4

UCZENNICA
Aleksandryjsko - Maryjskiego 
Instytutu z patentem wyż­
szym, może udzielać wszyst­
kich przedmiotów. Oferty u- 
prasza się składać w Redakcyi 
dla J. Ł. 451—1

Obrońca sądowy F r. Skroboński, prze­
prowadza kosztem własnym lub klientów 
wszelkie sprawy sądowe i administra­
cyjne, tak w Królestwie, jak  i w Cesar­
stwie, bez pośrednictwa faktorów. Spra­
wy zaś klientów niezamożnych, prowadzi 
bezpłatnie. Radom, Rwańska, dom Ce- 
macha. I-sze piętro. 414—7

ф  KS I Ę GARNI A A. H. KLEI N S I N GER A(J)
- f -  w W arszawie, Ś-to-K rzyzka Nr. I, róg N ow ego-Św iatu . - f -

Poleca pozostałe jeszcze na składzie dzieła, których cena, dla uprzystęp­
nienia jaknajszerszomu kołu Publiczności, możliwie zniżoną została.

Bartoszewicz. H istorya literatury 
polskiej, 2 tomy. Cena pierw rs, 5, 
zniżona na rs. 2.

Czepieliński. Słownik polsko-rosyj­
ski, 2 t. Cena pier. 3, zniż. na 1.50.

Dante. Boska komedya, przekład A, 
Stanisławskiego. Cena rs. 
żona na rs. 2 k. 25. 
w bogatej oprawie rs. 3.

Montepin. Zemsta za zemstę, 6 t. Ce­
na pier. rś, 5 k. 50, zn. na rs. 1,50. . 

Plonowska. Sekreta zachowania jak  i 
najdłużej wdzięków młodości i 
świeżej cery. Cena pier. k. 75, 
zniż. na k. 35.

6, zni- Pruszakowa. Rozrywki dla młodo- 
| cianego wiekn, 4 t. Cena pierw 
i rs. 2, zniżona na rs. 1.

Cena i

Cena

pierw j

Dygasiński. Psychologia wychowaw-|Rawita. Na krasnym dworze, 
cza. Cena pierw rs. 3, zniżona na rs. 1 k. 35, zniżona na k. 60. 
rs. 1. Reppel. Dzieje Polski, 2 t.

■ Ehrenfeucht. Na placówkach życia. piór. rs. 5, zniżona na rs. 2.
Cena pier. rs. 1 k. 20, zniż. na 50 k. Sewer. Słowa a czyny. Cena 

Gawalewicz. Fillstry , 2 tomy. Cena rs. 1 k. 50, zniż. na k. 60.
pier. rs. 2, zniż. na rs. 1 k. 20. Siemieński. Wieczory w Ojcowie, 

i „ Gasnąca dusza. Cena pier. rs. 1,1 Cena rs. 1.
zniżona na kop. 60. i w ozdobnej oprawie rs. 1 k. 40.

„ O niej! szkice i obrazki, 2 t, Sue. Tajemnico Paryża, 9 t. Cena 
Cena pier. rs. 3, zniż na 1,20. pier. rs. 4 k. 50, zniż. na rs. 2.

Jeż. Dyplomacya szlachecka. Cena Szekspir. Dzieła dramatyczne, 3 t.
pierw rs. 1 k. 20, zniż. na k. 60. J Cena pierw rs. 5, zniż, na rs. 2, 

Kaczkowski. Graf Rak. Cena pier. Wilkoński. Ramoty i ramotki, 6 t.
rs, 3, zniż. na kop. 50. ! w ozdobnej oprawie. Cena pierw

Kropidełko. Tajemnice Krakowa, 3 t, rs. 2 k. 50, zniżona na rs. 1 k. 50.
Cena pierw rs. 3, zniż. na rs. 1. Wołowski. Błędna ścieżka. Cena 

Lelewel. Dzieje Polski z 12-ma map- pierw k. 60, zniżona na k. 30.
kami. Cena pier. rs. 2 k. 25, z. 1 rs. Biblioteka klasyków polskich (Lwów) 

Lubowski. Krok dalej, 3 tomy. Cena Kochanowski. W szystkie dzieła pol- 
rs. 3, zniż. na rs. 1. skie, 2 tomy, zniżona na k. 75.

Krasicki. Wybór pism, 3 t., źniżona 
na rs. 1.

Trembecki. Pisma, 2 t. w jednym, 
zniż. na k. 75.

Węgierski. Pisma wierszem i prozą, 
zniż. na k. 60.

Za ozdobną oprawę dolicza się po 
40 kop. do tomu.

Łepkowski. Sztuka, zarys je j dzie 
i jów (104 drzeworytów). Cena pier.
I rs. 3, zniżona na rs. 1 k. 50.
Maupassant. Przez kobiety (Belami)

Cena pier. rs, 1 k. 50, zn. na 60 k.
I Montepin, Jasnowidząca, 3 t. Cena 

pierw rs. 3, zniż. na rs. 1.
„ Symona i Marya, 3 tomy. Cena 

pier. rs. 4 k. 65, zniż. na rs. 1. 
май! Koszta przesyłki wynoszą kop. 15 na każdym rubin. Biorący naj­
mniej za 8 rs. z Królestwa, a za 15 rs. z Cesarstwa, kosztów przesyłki

nie ponoszą.
Księgarnia posiada na składzie komplet „BIBLIOTEKI WARSZAWSKIEJ” 
od początku istnienia, t. j. od r. 1841 do roku 1892, za rs. 150, jak  również 
komplet „KŁOSOW” od początku istnienia, t. j. od 1865 do 1890 włącznie, 
za rs. 50; pojedyncze lata po rs. 3; nadto pojedyńcze lata wydawnictw: 
„TYGODNIK ILUSTROWANY" po rs. 3 za rok; „TYGODNIK ROMANSÓW i 
POWIEŚCI" po rs. 1 kop. 50; „PRZEGLĄD TYGODNIOWY" po rs. 1 kop. 50; 
„BIESIADA LITERACKA" po rs. 1 kop. 50; „TYGODNIK POWSZECHNY" po 
rs. 2; „PRAWDA" po rs. 2 i „ATENEUM" po rs. 3 za rok. Koszta przesył­
ki z pism peryodycznych, podług taksy pocztowej. Dalej zaś księgarnia 
posiada jeszcze wiele książek z własnego katalogu Nr. 9, który na żądanie

wysyła franco.
Za pośpiech i akuratuość w wypełnianiu zleceń księgarnia poręcza.

41—4 .A.. ZE5Z- K L E H T S H T G E E , .

a Fabryka Robey & C° 
Lincoln (Anglia) ^

Maszyny parowe Z 
w szelkie, kotły |  
motory gazow e i |  

naftowe, oraz |  
pompy |

polecają reprezentanci ^

Rummel, Leśnik i S-ka
w  W arszaw ie, W łodzi-

m ierska I. -jk
Maszyn czynnych z powyższej fabryki jes t dotychczas 14,000.

^ Н Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж Ж *

l i *
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NB.

Redaktor i wydawca Antoni iUrozowski. Дозволено Цензурою г. Радомг, 6 Января 1894 г. W Drukarni і Litografii J. Grodzickiego w Radomiu.


